Kilka uwag w sprawie teczek i artykułu „Między heroizmem a zdradą”.

Powróciła sprawa teczek. Ja swoją już przeczytałem. Strata jaką poniosłem jest bolesna. Straciłem człowieka, którego uważałem za bohatera, który zresztą umarł przed paroma laty. Prawda jest jednak wartością, której wyrzec się trudno i taką cenę trzeba zapłacić.

Za szczególnie ważny uważam jednak pasus artykułu księdza biskupa Józefa Życińskiego, porównujący obecny status moralny Rzeczników Rządu Jerzego Urbana i Małgorzaty Niezabitowskiej.

Za klucz do sprawy uważam, ogólny stosunek do aktorów naszej ubiegłej rzeczywistości. 

Muszę jednoznacznie stwierdzić, że moimi wrogami w czasach PRL i dziś w czasach III Rzeczypospolitej  byli, nie klawisz ze spacerniaka, nie milicjant z konwoju, ani prowadzący przeciwko mnie sprawy oficer SB. Zawsze za wrogów numer 1 uważałem agentów jawnych,  I sekretarzy PZPR, członków Biura Politycznego, Sekretarzy Wojewódzkich. To oni byli ludźmi generała Pawłowa rezydenta KGB w Warszawie i jego podwładnego sławnego Ałganowa. Przy tym Ałganow nie był wówczas żadnym szpiegiem, nie interesowała go dyslokacja WP, czy budowa Huty Katowice. Czuwał nad wiernością i doborem kadr. Dlatego był cenionym partnerem dla rozpoczynającego karierę średniego aktywu PZPR – u typu Oleksego, Millera czy Kwaśniewskiego. Nie szpieg a nadzorca, lub jak kto woli szef. W świetle tego, groteską jest medialna prezentacja Pana Oleksego, jako człowieka honoru. Niedoszły ksiądz, który nie tracąc wiary, przeszedł na służbę w PZPR, organizacji zdecydowanie antykościelnej. W której to organizacji pełnił wysokie funkcje sekretarza Komitetu Wojewódzkiego. Oficer zwiadu, który nie wiedział, do wojny z kim i o co, jest przygotowywany. Zwolennik kierowniczej roli partii, RWPG, Układu Warszawskiego, ale jak interesy jego wymagały demokrata, zwolennik NATO i UE.

To nie „Honor” to „Ohyda”. To nie służba Ojczyźnie, to zwykłe robienie kariery, bez najmniejszego szacunku do poglądów, które się reprezentuje.

Każdy może wybrać przymiotnik określający Oleksego: człowiek honoru, szuja, zdrajca, tajny współpracownik, kłamczuszek. W finale być może odpowie za to, że był „kłamczuszkiem”.

Wracając do teczek. Nie mnie sądzić mojego kolegę. Tajnego Współpracownika, z którym pisałem elaboraty i siedziałem w jednej celi. 

Nie byłem skazany na 10 lat, nie siedziałem w stalinowskich więzieniach, nie wiem co można wytrzymać a co nie. Doskonale znam z autopsji metody, które  zostały zastosowane do Pani Niezabitowskiej. To trudne zadanie, w trakcie wielogodzinnych przesłuchań nieodstąpić od pryncypiów. Współczuję, jednak z istoty człowieczeństwa wynika to, że musimy ponieść odpowiedzialność za to co czynimy, przede wszystkim przed własnym sumieniem. Wolny od tego może być Pan Oleksy, ale jest to tylko biologiczna  kategoria człowieczeństwa. 

Nie teczki są zagrożeniem dla demokracji w Polsce, jak próbują to czasem wmówić przeciwnicy lustracji. III Rzeczypospolita została stworzona przez układ, w którym z braku dekomunizacji została zachowana przestępcza partia w różnych wcieleniach, wspomagana  na starcie moskiewskimi pieniędzmi. Przez 15 lat ten związek zawodowy PZPR zawłaszczył sobie miano lewicy, której                w autentycznym wydaniu w III RP nie udało się stworzyć. Próbę taką podjęli bez powodzenia dr Bugaj i założyciele PPS. My jako „Solidarność” utorowaliśmy drogę zorganizowanej sile, która przejęła majątek narodowy, a w konsekwencji tego, w sposób demokratyczny władzę polityczną. Dzięki sławetnej „grubej kresce” stworzyliśmy niedoinformowane społeczeństwo, zapatrzone w miraż dobrobytu, niemożliwy do osiągnięcia w państwie, które PZPR doprowadziło do bankructwa gospodarczego. Teczki, tajni agenci, to zasłona dymna, za którą spokojnie działają byli prominentni działacze PZPR. 

Sytuacji tej służy pomieszania pojęć. „Jawni agenci” a nie „tajni agenci” rządzili Polską. To nie SB a PZPR odpowiada za PRL. To trzeba wiedzieć i tę wiedzę trzeba szerzyć i o to proszę.                        IV Rzeczypospolita musi złamać kłamstwo, na którym zbudowano III RP.

Mówi się o „listach hańby”, na pewno wysokie miejsce powinno być na takiej liście dla pana Jerzego Urbana, niewiele ustępującego Wojciechowi Jaruzelskiemu, czy w szerszym kontekście Bolesławowi Bierutowi czy Władysławowi Gomułce, podczas gdy pani Elżbieta Niezabitowska (o ile była świadomym TW), jest raczej ofiarą, która oczywiście za swoje postępowanie ponosi bolesną odpowiedzialność.

Jerzy Scheur
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